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A dm inistrac ja  o tw a rta  od godziny 10 -e j 
do 3 -e j popot. I ed 5-e j do 7-e j w lecz.

Redaktor lub jtg o  zastępca przy jm uje  
od godziny 12-e] do 2-е] popołudniu.

R edakcja  1 A d m in is tra c ja  u lica K ra k . Frzedm . №  6 0 . Te le f. Nb 282

Sena Prenumeraty:
W Łabunie z odnoszeniem 
do ticm ów: rocznie 5 rb. 
23 kop., pó łrocznie 2 rb. 
.0  kop., » w ir t i lm e  1 rb. 
50 kop., miesięcznie 45 
top ., tygodniowo 15 kop.

Z P R Z E S Y ŁK A  PO CZT. 
R ccrn ie  6 rb ., półrocznie 
3 rb. kw arta ln ie  1 rb. 50 
kop., m iesięcznie kop. 50 
Zagranicą 8 rb. roczn ie

Zmiana adr. lamleisoow. 20 k,

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Je- 
dnoszpaltowy petitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się 
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КАШГОАВХУК,
9 lh ljo te ka  publiczna im. H ieronima Łopacińekleg O tw arta

ed 10 do 2 pop. i  od 5 do 8 wieczorem. U lica jezuicka
gmach pu-Dommikański.

C zyte lla  Społeczna. O tw a rta  od 9 rano do 9 wiecz. 
U lica Królewska Л° 11.

C zyteln ia lubelska (ul. Bernardyńska gmach szkoły H an­
dlowej). O tw arta  od 10-ej do 12-ej i od 4-ej de 7-ej.

Lubelski« T-wo szerzenia ośw ia ty  „ Ś w ia t łe “ . Kancelarja 
o tw arta  od. 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 w ieczorem . 
U lica  Krakowskie-P rzedm ieście hfe 60 w redakcji „K u rje ra * . 
P rzy jm ują  się op ła ty  od członków .

Zw iązek Równouprawnienia Kobiet Polskich w Lubliaie.
(u lica  Czechowska 5), co drugi P iątek urządza zebrania dy- 
ekusyjne z referatam i dla swoich członków.

Zw iązek M urarzy w Lublinie (dom Zeifsteina naprzeciwko 
bioskopu „S fin ks ") Zapis członków  i p rzyjm ow anie  składek 
całonkowskich codziennie w  dnie powszednie od 6 — 8, w 
dnie św iąteczne i niezielę od 9 — 10 rano.

Wschód słońca o godz. 8 m. 13, zachód o g. 3 m. 50.

Ubezpieczenia robotników.
Ubezpieczenia od nieszczęśliwych wypadków.

Naczelną zasadą wynagradzania za szko- 
dy i straly na zdrowiu i siłach robotnika 
jest u nas artykuł 1382 i następne kodeksu 
Napoleona, na podstawie którego w razie 
zajścia nieszczęśliwego wypadku przy pra­
cy, poszkodowany, luo na wypadek śmierci 
jego spadkobiercy, mógł zażądać od właści­
ciela fabryki wynagrodzenia, ale musiał bez­
warunkowo dowieść winy, niedbalstwa lub 
nieostrożności pracobiorcy. Było to więc 
zastosowanie ogólnych przepisów i norm 
prawa cywilnego, głoszących, iż każdy obo­
wiązany jest wynagrodzić poszkodowanego 
:a straty i uszczerbek wynikły z winy, nie­
dbalstwa i nieostrożności rozkazodawcy.

Poninąwszy zupełnie złą wolę, trudność 
do/iedzenia winy, przewlekania spraw do 
nieskończoności, by zgnębić skarżącego, w 
widu bardzo wypadkach winy, faktu, następ­
stwem którego kalectwo, niedołęztwo lub 
na^et śmierć robotnika, nikomu dowieść 
nie można. Znane są wypadki, szczególnie 
u las przed r. 1903, że o ile fabrykant 
san nie poczuł się do obowiązku odszko­
dowania zrządzonych szkód, to robotnik z 
zasidy proces wytoczony przegrywał, wzglę­
dni; przez dowolne przewlekanie sprawy, 
wpidiszy w nędzę, porzucić proces lub też 
zacowolnić się ochłapem, rzuconym przez 
pracobiorcę, musiał.

iZrzywdzeni pracownicy drogą procesów, 
agi:acji i utarczek postanowili oprzeć wy- 
na< rodzenie za nieszczęśliwe wypadki na 
koiieczności następstw umowy najmu t. j. 
że pracobiorca zawsze jest odpowiedzialny 
za nieszczęśliwy wypadek, kalectwo lub 
śmierć robotnika, bez względu na to, czy 
zasbła tu wina fabrykanta, czy też pracu­
jącego. Kazuistyczne dowody i trudność 
do łodu  art. 1381 postanowiono odrzucić, 
ustalić zaś zasadę odpowiedzialności fa­
brykanta przy zajściu nieszczęśliwego wy- 
packu. Zawsze, gdzie niema widocznej i 
wielkiej winy lub też umyślnego spowodo­
wania kalectwa przez pracownika.

2 chwilą wyłonienia się zasady, iż wszy- 
stki; ciężary odszkodowania robotnika po­
noś fabrykant, zjawia się potrzeba określe­
nia odpowiedzialności pracobiorcy a następ­
nie obowiązkowe ubezpieczanie robotnika. 
Najdoskonalszą formą odszkodowania w ra­
zie jnieszczęśliwego wypadku jest system 
ubezpieczeń, najdoskonalej zorganizowany 
w Niemczech. Na podstawie prawa z dn. 
6 llpca 1884 r. t. zw. „Unfaltversicherungs­
gesetz“ ubezpieczenie od nieszczęśliwych 
wypadków obejmuje robotników i urzędni­
ków zajętych w przemyśle, oraz rolnictwie 
i zarabiających mniej niż 300Э marek ro­
cznie. Prawo powyższe nie obejmuje kate- 
gorjl robotników zatrudnionych w handlu i 
drobnym przemyśle nleposługującym się 
motorami. Wypadki pociągające za sobą 
chorobę w przeciągu 13 tygodni podpadają 
pod kompetencje kas chorych, powyżej 13

tygodni odszkodowania wypłaca kasa ubez­
pieczeń od nieszczęśliwych wypadków a 
mianowicie:

1) koszta leczenia oraz renta na czas 
niezdolności do pracy w wysokości 662,/g£ 
przeciętnego zarobku rocznego, albo bez­
płatną pomoc i opiekę w szpitalu aż do 
chwili wyleczenia się i rentę dla rodziny 
chorego w wysokości zależnej od ilości 
dzieci maximum jednak do wysokości 60% 
zarobku: 2) w razie śmierci kasa ubezpie­
czeniowa wypłaca dwudziestokrotny zaro­
bek dzienny na koszta pogrzebu i rentę 
dla pozostałej rodziny wdowie i dzieciom 
do 60%, rodzicom utrzymywanym przez po­
szkodowanego 20% rocznego zarobku. K o ­
szty powyższego ubezpieczenia w całości 
ciążą na fabrykantach, którzy łączą się w 
związki zawodowe operujące ,ла zasadach 
wzajemności. Przymusowe ubezpieczenie 
od nieszczęśliwych wypadków istnieje prócz 
Niemiec w Austrji, Włoszech, Norwegji, 
Holandji i Finlandji.

Zaznaczywszy, że ubezpieczenia jako ta ­
kie ani przymus zabezpieczania od niesz­
częśliwych wypadków u nas i w Rosji nie 
istnieje, rozpatrzmy normy i przepisy w y­
nagrodzenia robotników od nieszczęśliwych 
wypadków na naszym gruncie.

Odnośne przepisy dla Cesarstwa Rosyj­
skiego zostały wydane 15 czerwca 1903 r. 
i obejmują nieszczęśliwe wypadki w prze­
myśle fabrycznym, górniczym i hutniczym 
należącym do osób lub spółek prywatnych.

Zakłady rządowe są tu zupełnie pominię­
te, koleje podlegają innym przepisom. Za­
sadniczą wadą powyższych przepisów jest 
§ 3 art. 106, w myśl którego choroby za­
wodowe, które są następstwem stałego, 
szkodliwego wpływu zajęcia robotnika z pod 
rubryki odszkodowań są wyłączone; pracę 
szkodliwą wolno robotnikowi porzucić, od­
szkodowanie jednak można otrzymać tylko 
w razie choroby, kalectwa, śmierci, o ile 
takowa zajdzie przy pracy lub jest bezpo­
średnim skutkiem tejże, albo w chwili w y­
pełniania czynności, bez której praca obyć 
się nie może, jak np. złamanie ręki lub 
nogi w obrębie fabryki i w drodze do za­
jęcia. Wynagrodzenie otrzymują wszyscy 
pracownicy bez różnicy płci i wieku, maj­
strowie, technicy i t. p. zarabiający mniej 
niż 150Э rubli rocznie. W wypadku śm ier­
ci pracownika wynagrodzenie otrzymują — 
wdowa, dzieci prawe i nieprawe, wycho- 
wańcy do 15 r. życia, rodzice, dziadkowie, 
bracia i siostry zmarłego o ile by li na je ­
go utrzymaniu. Nie otrzymują żadnego

Czas odnowić prenumeratę na rok p rz y s z ły !
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w y n a g r o d z e n ia  p o s z k o d o w a n i  lub ich s p a d -  \ 
k o b ie r c y ,  o  ile n ie s z c z ę ś l iw y  j w y p s d e k  był  
n a s t ę p s t w e m  s i ły  w y ż s z e j  n iep rzew id z ia n e j  
p r z e z  p r a c ę ,  j e ż e l i  p r z y c z y n ą  je s t  z ło ś l iw o ś ć  
i r o z m y ś ln a  zła  w o la  rob otn ik a ,  jeże l i  s tw ie r -  j 
d z o n ą  z o s ta ła  w y b i tn ie  w ie lk a  n ie o s tr o ż n o ś ć  
i c h e łp l iw o ś ć  z  n i e b e z p ie c z e ń s t w a  p o s z k o ­
d o w a n e g o .  Z a s a d n ic z ą  z m ia n ą ,  którą w p ro ­
w a d z i ło  p o w y ż s z e  p r a w o — p r z e n ie s ie n ie  c i ę ­
ża r u  d o w o d u  z ro b o tn ik a  na  fabrykanta;  
n ie  p r a c o w n ik ,  l e c z  p r a c o b io r c a ,  c h c ą c  s ię  
u w o ln ić  o d  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  m u s i  w y k a ­
z a ć  w y b itn ą  n ie o s t r o ż n o ś ć  lub złą  w o lę  p ra ­
c o w n ik a .  D . n . j

J . S. Słoiński.

W sprawie err\igracji.
■■

Z T o w a r z y s t w a  Op iek i  n a d  W y c h o d ź c a m i  с t rzy  • j 
m u j e m y  n a s t ę p u j ą c e  z a w i a d o m i e n i e :  B iu ro  T o w a ­
r z y s t w a  O p ie k i  n a d  W y c h o d ź c a m i ,  W a r s z a w a  E -  
r y w a ń s k a  6,  p o d a j e  do  p o w s z e c h n e j  w i a d c m c ś c i ,  
ż e  S t e n y  Z j e d n o c z o n e  A m e r y k i  P ó łn o c n e j  c z y n i ą  
c o r a z  w i ę k s z e  u t r u d n i e n i a  p r zy  l ą d o w a n iu  w  N o ­
w y m  Y o rk u ,  czy w j a k i m k o l w i e k  Inn ym  po rc i e ,  że  
c o r a z  w i ę k s z ą  i l ość  e m i g r a n t ó w  z w r e c a j ą  co  m i e ­
s i ą c  do k r a j u  w ł a d z e  e m e r y k e ń s k i e ,  k t ó r e  s t a r a j ą  
s i ę  z m n i e j s z y ć  w y c h o d ź t w o  n a s z e  i zn i e c h ę c i ć  do 
p r z y j e ż d ż a n i a  do tej  p r z e z  d ług i  s z e r e g  l a t  g o ś c i n ­
n e j  d la  n a s  z i em i .  T r z e b a  b yć  p r z y g o t o w a n y m  n a  
to ,  że  w k r ó t c e  n a s z a  emig rac j a ,  d o  A m e r y k i  P ó ł ­
n o c n e j  m o ż e  b yć  p r a w i e  zu p e ł n i e  w s t r z y m a n a ,  a 
i o b e c n i e  już r ó ż n e  w y m a g a n i a  w ła d z  p o r t o w y c h  
e m i g r a c j ę  o g r o m n i e  u t r u d n i a j ą .  W s z y s c y  w ie d z i e ć  
po w in n i ,  ż e  t e r a z  n a j m n i e j s z e  p o d e j r z e n i e  j a k i e j ­
k o l w i e k  c h o ro b y  a  n a w e t  d ro b ne j ,  m a ł o  z n a c z ą c e j  
u ł o m n o ś c i  f i zyczne j  zu p e ł n i e  w y s t a r c z a  do t eg o ,  
a b y  e m i g r a n t a  z p o w r o t e m  do k r a j u  zw róc i ć ,  n a ­
r a ż a j ą c  go  n a  c i ę ż k i e  s t r a t y  m a t e r j a l n e .  T o  t e ż  
d o  A m e r y k i  m o g ą  o b e c n i e  j e c h a ć  cl tylko,  k tó r z y  
s ą  z u p e łn i e  zd ro w i  I n i e  m a i ą  ż a d n y c h  b o d a jb y  
n a j m n i e j s z y c h  w a d ,  j e że l i  op ró cz  p i e n i ę d z y  n a  d r o ­
g ę ,  a ż  n a  s a m o  m i e j s c e  p r z y z n a c z e n i a ,  p o s i a d a j ą  
j e s z c z e  p r z y  so b i e  co  n a j m n i e j  r b .  50  do  o k a z a -  j 
n l a  w  p o r c i e  p r z y  w y s i a d a n i u .  K to  p i ę dz i e s l ęc iu  . 
r ub l i  n i e  p o s i a d a ,  t e n  b y w a  b e z w a r u n k o w o  z w r a ­
c a n y .  N a d t o  d o b r z e  j e s t  m i e ć  d o k ł ad n y  a d r e s  k r e ­
w n e g o  l ub  z n a j o m e g o ,  do k t ó r e g o  z a m i e r z a  się 
j e c h a ć ,  p o n i e w a ż  p r z y n a j m n i e j  p o ł ow a  t y c h ,  co 
ż a d n e g o  a d r e s u  n ie  m a j ą ,  n a r a ż a  s i ę  t e ż  n a - o d e ­
s ł a n i e  z p o w r o t e m .  N a s t ę p n i e  w s z y s c y  p a m i ę t a ć  
p ow inn i ,  ż e  n i k o m u  n i e  wo lno  j e c h a ć  n a  robo ty  
n a  z a m ó w i e n i e ,  k t ó r e g o  w k ra j u  p r z y j m o w a ć  n ie  
w o l no .  K a ż d y  m u s i  j e c h a ć  n a  los  s z c z ę ś c i a  i do-

Jan Starza. 2)
— ------------------------------------------------------

W y z w o l o n y !
„...Czegóż wy chcecie, czego z ziemi, 
żądzami żarci niesyłemi —  — 1? 
czogoż wy chcecie, cz go z roli 
oracze nędzy, marnej doli 
niewolne dachy wrosłe w ziem?
0 innym lepszym święcie wiem! 
pój Iziecie za mną— wolni tam! 
gdzie duch jest panem sam
gdzie duch rozpęta wasze skrzydła"...

Tak woła poezja— romantyzm ubiegłego wie­
ku a Konrad, człowiek dopiero lodzącej się woli 
poczynającego się czynu protestuje namiętnym  
nienawistnym krzykiem;

„Ty chcesz, bym do cię przypadł w jęku
1 słuchał szumów, śpiewów, gwaru  
i w zasłuchaniu wstrzymał ramię 
uśpiony słowem twym szeptanym.
Ty chcesz mię stłumić mocą czaru
i miłość dać, co czynom kłamie.
Musisz być moją, mnie niewolna  
ja muszę twoim panem- 
przez serce socha przejdzie rolna

K U R j E R

p i e ro  n a  mie j s cu  p r a c y  s z u k a ć .  T y m c z a s e m  są  1 
t a cy ,  k tó r y m  się zda j e ,  że  p r ędz e j  z o s t a n ą  d o ­
p u s z c z e n i  do  l ą d o w an ia ,  j e że l i  p o w ie d z ą ,  że  m a j ą  
j u ż  p r a c ę  z a p e w n i o n ą ,  a l e  ci w ła śn i e  s ą  bezzwłocz  
n i e  od sy ł an i  z po w ro t e m .  O tó ż  n ig dy  n i e  na l eży  
t e g o  mó w ić ,  ch oc i aż  j e s t  to  p r a w d a ,  i po n i ew aż  
w ten  spo só b  z a m i a s t  s c b i e  r z ec z  u ł a tw ić  zos t a j e  
s i ę  z w r ó c o n y m  do k r a j u  z p ow ro t e m .

E m i g r u j ą c y m  do Brazy l j i  n a l e ż y  s i ę  t a k ż e  p o ­
w a ż n e  o s t r z e ż e n i e ,  p o n i e w a ż  c z ę s t o k ro ć  p a d a j ą  o-  
f i a r ą  n i e ś w i a c c n :  c ś c l  i с sz u s t  w a  t a j n y c h  a g en tó w .  
W s z y s c y  pc l s cy  w y c h o d ź c y  pow inn i  j e c h a ć  do P a ­
r a n y  i n ig d z i e  w i ęce j ,  p o n i e w a ż  ze  w sz y s t k i ch  p r o ­
w inc j i  B razy l j i  t en  s t a n  j e s t  dla P o l a k ó w  pod  k a ­
ż d y m  w z g l ę d e m  n a j l e p sz y ;  t y m c z a s e m  z d a r z a  s ię 
c z ę s t o ,  ż e  r o z m a ic i  ag en c i ,  s z cze gó l n i e j  n i emiec cy ,  
k t ó r y m  idz ie  t ylko o z a r o b e k ,  n a m i a w i a i ą  do i n ­
n y c h  s t a n ó w  g o rą c y c h ,  w i lgo tn yc h  i n i ezd r owy ch ,  
g d z i e  k a ż ą  w y c h o d ź c o m  p r a c o w a ć  n a  p l a n t a c j a ch  
k a w y  z a m i e n i a j ą c  Ich po p ro s tu  w b i a łych  n i ewo l ­
n ik ów .  Kra j  n a s z  z a s y p a n y  j e s t  r c z m a l t e m l  o d e z ­
w a m i  z a c h ę c a j ą c e m i  do j e c h a n i a  do Brazyl j i  b ez  
b l i ż s z e g o  ok re ś l e n i a  s t a n u .  T o  też  n i e  na l eż y  w i e ­
r z y ć  t a k i m  c d e z w c m ,  t y m  b a r dz i e j ,  ż e  ob ec n i e  
m o ż n a  j e c h a ć  za  d a r m o ,  to j e s t  n a  k o sz t  r z ą du  
b r a z y l i j s k i e g o  do P a r a n y ,  p ł a c ą c  j e d y n i e  z a  d rogę  
z d e m u  aż  do  p o r tu  T r y e s t ,  gdz i e  już ok rę ty  z a ­
b i e r a j ą  i a ż  na  s a m o  m i e j s c e ,  to  z n a c z y  do P a ­
r a n y  zu p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  do w oż ą .  t

N a j l ep i e j  j e c h a ć  p r ze z  K ra k ó w ,  bo  z K r a k o w a  ; 
d r e g a  k c s z t ę j e  . tylko rb .  19 n a  g ł o w ę  za kolej  i j 
u t r z y m a n i e  w T r y e ś c l e  p o d c z a s  c z e k a n i a  na ok rę t ,  i 
c h o c i a ż b y  w y p a d ł o  c z e k a ć  i d iugo.  T y m c z a s e m  
r z ą d  b razy l i j sk i  p r z ew oz i  za  d a r m o  do P a r a n y  
e m i g r a n t ó w  z K ró l e s tw a  do dn i a  16 m a r c a  1911 
r o k u ,  na  p o d s t a w i e  u m o w y  z a w a r t e j  z k e m p a n j ą  
t r y e s t e ń s k ą .  P r z y  sp o s ob no śc i  p a m i ę t a ć  należy,  iż 
p r a w o  do b e z p ł a t n e g o  p r z e j a z d u  j a k o t e ż  do o t r z y ­
m a n i a  z i e m i  r z ą d o w e j  n a  5 - c l c l e t n l ą  sp ł a t ę ,  a l bo  
k o l e jo w e j ,  m a j ą  tylko ro ln i cy  żo na c i  i t acy r z e ­
mi e ś ln i cy , .  k t ó r zy  ze  wsi  p o c h o d z ą c  i r ob o t ę  g o s ­
p o d a r s k ą  z n a j ą c ,  n a  wsi  p r z y d a ć  s i ę  m e g ą  j ako  to:  
k o w a l e ,  c i eś l e ,  s t e l m a c h y ,  i t  d.  Inni  r z emie ś ln i  
су  j a k o t e ż  rob o tn i cy  b e z  f achu  p r a w a  do b e z p ł a t ­
n e g o  p r z e j a z d u  n i e  m a j ą  1 k o r z y s t a ć  z n i ego  n i e  
powi nn i ,  b o  k to  n i e  u m i e  p r a c o w a ć  n a  roli,  u p r a ­
w i a j ą c  ją w ł a s n e m i  r ę k a m i ,  t en  n i e  m a  po co je 
c h a ć  do P a r a n y ,  bo  do n i c z e g o  n i e  do jdz ie  a t y l ­
ko  n a  b i e d ę  się na r az i .

N a d m i e n i a m y  p rz y t y m ,  że  i lość rodzin,  k tó r e  i  
e m i g r o w a ć  m o g ą ,  j e s t  o g r a n i c z o n a  w s t o su n ku  do , 
i lości  p r z y g o t o w a n y c h  do kolon izac j i  dz ia ł ek  z i em i ,  i  
S k u t k i e m  t e g o  w sz e l k i e  w y c h o d ź c tw o ,  k tó r e  m i a -  j  
ł e by  c h a r a k t e r  g o r ą c z k o w y ,  m a s o w y ,  wp łynę ło by  j 
o d r a z u  n a  z a m k n i ę c i e  P a r a n y  d la  w y c h o dź c ów  z ; 
Królestwa»,  i dla t ego ,  u dz i e l a j ąc  i n t e r e s o w a n y m  i 
p o w y ż s z y c h  Info rmacj i ,  r ó w n o c z e ś n i e  p r zed  m a s o -  i  
w ą ,  t ł u m n ą  e m i g r a c j ą  p r z e s t r z e g a m y .

T o w a r z y s tw  o Op iek i  n a d  W y c h o d ź c a m i  udz ie l a  
w s z e lk i c h  i nfo rmac j i  i wsze lk i e j  p o m o c y  t ym,  k tó -

prz z pierś twą Orka, —płużny miecz! 
poezjo precz!!!“

Wolny! Wolny!
Duszno poezji więzy— i te porwano...
Tylko te więzy czy to aby nie skrzydła? nie 

porwano skrzydła??...
N ie , gdyż lecę

„tam lecę kędy gwiazdy płyną 
w rydwan wstąpiłem s iłą— naprzód— drogi

[giną
we m głach— ha cóż to świetlna zawierucha! 
Automedonie lejce dzierż, nie słucha —
To ja  sam,— ha! poniosły rozszalałe konie*. 

A  jednak porwane skrzydła bo:
„kędyż się zwrócę? wszędy nicość 
wszędy pustkowie— pustość g łusza,  
tęskni samotna moja dusza 
i nad mą dolą płacze litość*.
„Z czym pójdę do dom smutny, biedny? 
na proch się meja myśl skruszyła 
niewolnik wielkiej myśli jednej 
w niej moja niemoc, moja siła".

„Czy jesteś Polsko tylko ze mną?... 
dążyłem— nie wiem dokąd dążę? 
pogasły światła , co świeciły" —

*  *
*

N ie był Wyśpiański zdecydowanym wielkim

 ___________________   _  _ NL 2 9 7 . _

r zy  z w r ó c ą  s i ę  o sob i ś c i e  a l bo  l i s t own ie  d o ł ą c z a j ą c  
7 kop.  n a  o d p o w ie d ź ,  to t e ż  n ik t  n ie  pow in i e n  w y ­
b i e r a ć  s i ę  w d ro g ę  b e z  z a s i ę g n i ę c i a  po ra dy ,  za  
k t ó r ą  n i e  p łac i  s i ę  an i  g ro sz a ,  n ik t  n i e  pow in i en  
s ł u ch ać  t a j n yc h  a g e n t ó w ,  k tó r zy  n i e  m ó w ią  p r a w ­
dy n a r a ż a j ą c  w yc h o d ź c ó w  n a  z a w o d y  i s t r a t y .

S z cz eg ó l n i e j  na l eż y  w y s t r z e g a ć  s i ę  linji A t l an t i c—  
Ex p re s s ,  k tó r e j  o k rę t y  w y c h o d z ą  z R o t t e r d a m u ,  p o ­
n i e w a ż  lin ja  t a  n i e  pos i ada  p o zw o le n i a  n a  p r z e ­
w o ż e n i e  s w y c h  p a s a ż e r ó w  n a j k r ó t s z ą  i n a j t a ń s z ą  
d r o g ą  p r z e z  N i e m c y ,  l ecz  d łu gą  1 k o s z t o w n ą  d r o ­
g ą  p r z e z  W i e d e ń ,  co n a r a ż a  e m i g r a n t ó w  n a  z b y ­
t e c z n e  w y d a t k i  i l i c zne  p r zyk roś c i .  Z r e s z t ą  wia 
d o m o ,  ż e  l inja ta  r a z  już b a n k r u t o w a ł a  i w t e d y  
p a s a ż e r o w i e  pon ie ś l i  do tk l iwe s t r a t y  p i e n i ę ­
żne ,  k t ó r y c h  un ikn i e  s i ę  na j l ep ie j ,  wca l e  n ie  j a ­
d ą c  o k r ę t a m i  linji p r z e w o z o w e j  A t l an t i c — E xpre s s .

Wychowawca pruski

W  Ber l i n i e  t oczy ł  s ię p r o c e s  k a r n y  przeciw’ p a ­
s t o rowi  B r e i t h a u p t e wi i j e g o  p o m o c n l k e m ,  o s k a r ­
ż o n y m  o z n ę c a n i e  s ię n a d  w y c h o w a ń c a m i  z a k ł a d u  
d l a  z a n i e d b a n y c h  ch łopc ów  w Mle lżyni e  w W .  Ks.  
P o z n a ń s k i m .  J e s t - t o  z a k ł a d  czy s t o  n i em iec k i .

M i ę d z y  i nny mi ,  b .  w y c h c w a n i e c  z a k ł a d u ,  W i n ­
k le r ,  z e z na ł ,  że  p e w n e g o  r a z u  o t r z y m a ł  po kole i  
2 5  k i j ów  od B re l t h a u p t a , .  2 5  b a tó w  od dozo rcy  
E n g l a  I 2 5  od do zo rc y  W r ó b l a .  R a z y  s a m  mus i a ł  
l i c zyć ,  a gdy  z a m i a s t  7 4  pol i czył  75 ,  p a s t o r  z a ­
wo ła ł :  „N ie  u m i e s z  n a w e t  l i czyć.  No ,  to z a c z y ­
n a j m y  n a n e w o “ . I W i n k l e r  d o s t a ł  pow tó rn i e  7 5  
p l ag .  I n n y m  r a z e m  dos t a ł  W .  2 5  p lag  ró z g ą  t a k ą  
o s t r ą ,  ż e  za  k a ż d y m  u d e r z e n i e m  p ę k a ły  spodn i e .  
P c t y m  do s t a ł  2 5  u d e r z e ń  w  p o d e s z w y ,  m i mo ,  ż e  
od  ż e l a z n y c h  k a j d a n ó w  m i a ł  s p u c h n i ę t e  i r a n a m i  
r o p l ą c e m i  p o k ry t e  nogi .  W  c i ą g u  4 t y g o d n i  s t r a ­
c i ł  n a  w a d z e  27  fun tów,  co s tw i e rdz i ł  dozo rca  
E n g e l s ,  m ó w i ą c  z łoś l iwie:  „ T o  k u r a c j a  o d t ł u s z c z a ­
j ą c a " .

N a s t ę p n i e  z e z n a w a l i  B u n g e r  i P i a s k o w s k i ,  r ó w ­
n i e ż  b.  w y c h o w a ń c y  z a k ł a du .  O b a j ,  j a k  s twie rdz i ł o  
ś l e dz tw o ,  zos t a l i  z z ak ł a d u  wys ł an i  n a  rob o t ę  do 
n a u c z y c i e l a  W e n d l e r a .  T a m  P i a s k o w s k i  u k r a d ł  
j a k o b y  dw a  j a j k a — je dno  s a m  wypi ł ,  d rug ie  z a ś  
da ł  B u n g e r o w i .  Z a  to oba j  dos t a l i  po 100  ba tó w .  
P e w n e g o  r a zu  za  u c i e c z k ę  z po lne j  r obo ty  dos t a ł  
B u n g e r  5 0  k i j ów.  Gdy p a s t o r  B r e i t h a u p t  z ob ac z y ł  
r a n y  n a  c ie l e ,  pow iedz i a ł :  „ T r z e b a  j e  po lać roz-  
c z y n e m  o c t u “ . N a z a ju t r z  z a  p rób ę  uc i eczk i  B i i nge r  
do s t a ł  od do zo rcy  75  p lag .  W  toku  r o z p r a w y  s a m  
B r e i t b a u p t  powiedz i a ł :  „ P i a s k o w s k i  czyni ł  z a w s z e  
j a k n a j l e p s z e  w r a ż e n i e  i by ł  późni e j  j e d n y m  z 
mo ic h  n a j u l u b l e ń s z y c h  w y c h o w a n k ó w “ . W sp ó ł -  
o s k a r ż e n i  B r e l t h a u p t a  p r zyzna l i ,  że  P i a s k o w s k i  i 
B u n g e r  o t r zym a l i  po  100  u d e rz eń .

malarzem, tym mni*j poetą-rcyślicielem, budują­
cym sw idee na solidnym fundamencie faktów; 
był raczej intuirjonistą, genjalnym, tragicznej 
grozy wizjonerem, był pełnym widmowych ta ­
jemnic intellektualnym fantastą.

A jednak siła i bogactwo życia —  „jaśniejąca 
radość bytu"— ta rdzenna treść objektywistów  
szerokiego stylu, pociąga tę tylko powierzcho­
wnie mrotzno-senną, bo wnętrznie bardzo żywą 
wizjonerską wyobraźnię.

Choć dusza jego  nio ma zdolności afirma­
tywnych zachwytów... dusza jego przepojona bó­
lem narodu, „szarpana rozterkami naszych cza­
sów, dużo silniej wypowiada negację. A jednak,.

A jednak, mimo, że świat j st pełen nędz' 
i obrzydliwości a człowiek marny płaski nikcze­
mny, Wyspiański domaga się uznania warto&i 
życia, uznania woli i czynu.

„Zwycięstwo!... nie to, które wyrzeka się ca­
ła i krwi i mocne się być zapowiada anielske- 
mi skrzydly a jego oblicze trupiego wdziiku 
tchnie urokiem zabójczym.

Ale: „Zwycięstwo krwi i ciała! woli żywg i 
żywej potęgi!

„Chcę, żądam, musi być!— Trzeba umieć żą­
dać i wiedzieć czego żądać“ ...

D. c. n.
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S V і г  dek, r. uczy ciel Wendler, który w ubiegłym 
reku uczyn i c c r tes'erie z powodu nadużyć w ża­
ki i с z f  m e h r  ń t k ' r r , zeznał, że był kilka razy 

świadkiem bicia wychowanków, które było bezwa­
runkowo przekrccztnlenr prawa chłosty. K ilka ra­
zy słyszał nieludzkie krzyki 1 by ł nawet zaprasza­
ny przez Breithaupta na podobne egzekucje.

Prokurator zażądał dla Breithaupta roku więzie­
nia, cla Engelsa czterech, dla Wróbla dwu mie­
sięcy, cła Wendlera miesiąca. Inni oskarżeni ma­
ją być ukarani grzywnami pieriężnemi, z wy ją ­
tkiem Brczińskiego i Habdanka, którzy nic nie 
zawinil i.

Sąd skazał pastora Breithaupta na 8 miesięcy 
w ięzienia i 990 rrarek grzywny; dczcrcę Engelsa 
— na 3 miesiące więzienia i 760 maręk grzywny; 
ich  pomocnika Wróbla —  na miesiąc więzienia. 
Reszta oskarżonych skazana została na kary 
pieniężne.

D. 27 listopada tenże sam kemisarz m. Stara 
uebara ctrzymał dodatkow e Ir formacje o prze­

wożonej brcn l. Wobec tego zwrócił się do tosyj- 
kiej agencji politycznej w Bucharze z prośbą o 
rzyzwolenie mu na zarządzenie niespodziewanych 
ewlzjl u niektórych obywateli.

Agencja zgodziła się, lecz nie odrazu.

Kemisarz zarządz'1 niespodzianą rewizję u beja 
. A to jdup ła jewa. Znaleziono 43 gładkie strzelby 

iystemu Bercana, kilka gwintowanych karabinów 
nagazyr.owych, w ele zapasowych części do kara 

nów, karabiny rozebrane na części, brcwnlngi, 
łka pudów nabojów i gilz i zupełnie urządzoną 
b iykę  broni.
Znalezione maszyny do wyrobu rabojów, nabo- 
pękające i kule „dum -dum “ .
W ykry to  też kilkadziesiąt tysięcy pudów gilz do 

kkrabinćw rosyjskich.

Z CESARSTWA.

Gdzie ich niema! Z  Jałty donoszą do gazety 
„U tro  Rosji*, iż komisja ministerjalna, rewidująca 
drogi na Krymie, wykry ła  liczne nadużycia; stan 
dróg bitych uznano wszędzie za niemożliwy— za­
miast szabru wszędzie była glina. W rachunkach 
f igurowały sumy, wypłacone fikcyjnym dostawcom, 
robotnikom zaś stale niedopłacano. Spodziewają 
się tu nowych jeszcze rewelacji.

Za murami monastyru. W  monastyrze jenisiej- 
sklm w ykry to  zajścia niezmierne przykre. Nie tak 
dawno np. pewien starzec, trudniący się w cer­
k w i  monastyrskiej sprzedażą świec, stawał przed 
sądem za deflorację nieletniej dziewczynki.

Obecnie wykryto, iż regens tejże cerkwi dopu­
szczał się grzechów przeciwnych naturze wraz z 
chłopcami, jacy się kształcil i w szkole menastyr- 
skiej.

Opowiadają, iż ohydy te zostały wykryte jedy­
nie przypadkiem przez nauczyciela, który podsłu­
chał rozmowę chłopców. Nauczyciel zaczął Ich za­
raz wypytywać i dziesięciu z nich wnet się do 
wszystkiego przyznało.

Zapytany przez nauczyciela regens również się 
nie zapierał, padł na kolana i prosił, by nie ro­
biono z tego użytku. Nauczyciel zgodził się jako­
by z zastrzeżeniem jednak, by dzieci, .przebaczy­
ły *  regensowi. Dowiedzia ł się jednak o tych rze 
czach okropnych ktoś z rodziców deprawowanych 
dzieci 1 oświadczył nauczycielowi, ze nie sądzi, 
by można było ukrywać winnych, „przebaczać* 
podobne ohydy, —  wreszcie zaproponował nau­
czycielowi, by ten o występkach tych zawiadomił 

kogo należy.
Podobno sprowadzonych na drogi nieobyczaj- 

ności zos tać  18 chłopców, a niektórzy z nich na­
bawili  się chorób wenerycznych.

Cisza przed burzą paru je  podobno obecnie —  
według korespondencji własnych „S. Piet. Wied.* 
—  w „uspokojonej* Bucharze.

Od 3 tygodni już krążą podobno w Turk iesta ­
nie pogłoski o potajemnym importowaniu wielkich 
zapasów broni do posiadłości bucharsklch. Pogło­
ski te teraz się sprawdzają.

- W tych dniach stało się rzeczą widoczną, że 
Buchara się zbroi 1 że „na Szypce nie jest zu­

pełnie spokojnie*.
O Ile ostatnie zdarzenia na Bucharze są powa­

żne i znaczące, wywnioskować można z następu­
jących danych.

W listopadzie r. b. na wielu stacjach kolejowych 
w ykry to  niejednokrotnie potajemny przewóz broni, 
a raz raw e t zabrano 120 rewolwerów.

D. 26 listopada komisarz m. Stara Buchara zo­
stał zawiadomiony o spodziewanym transporcie 

broni.
Następnego dnia zaraz, na stacji „K agen “ ko ­

le i środkowo-azjatyckle j komisarz zatrzymał boga 
tego kupca Szarafowa, któremu zabrano 60 re 
wolwerów i duzy zapas nabojów. Bej Szarafow 
zrozumiał sweje położenie bez wyjścia I zapropo­
nował komisarzowi łapówkę „za milczenie" rb. 
1,000, stopniowo ją podwyższając.

Komisarz jednak zabraną broń oddał w ręce 
władzy rosyjskiej.

KROKWI BlRŻKCb.

T -w o  W zajem nej Pomocy. Od szeregu lat istnie­
je w Towarzystwie Wzaj. Pcm. Uczn. Unlw. Jag. 
w Krakowie Komisja informacyjna, której celem 
je ; t  pośredniczenie w wyszukiwaniu posad dla nie- 
zimożnych akademików zmuszonych własną pracą 
zaiewnić sobie środki utrzymania.

Powołana w tym celu Komisja, jak  w latach 
porzednich  tak i w roku bieżącym zwraca się do 
spiłeczeństwa z gorąca prośbą o poparcie jej dzia- 
łahości przez zgłaszanie posad guwernerów, kore- 
pelytorów, pomocników biurowych I kancelaryjnych 
i d., na które polecać będzie gorliwych 1 su- 
miinnych kolegów.

Wszelkie zgłoszenia I informacje nadsyłać pro- 
s lny ped adresem: Kraków ul. Jabłonowskich 10. 
D<m akademicki, Komisja informacyjna.

[ ruchu budowlanego. Wysokie ceny mieszkań 
w Warszawie wywołały ożywiony ruch budowlany. 
Otazało się jednak, ze cegielnie nie mogą dostar­
cz ć dostatecznej ilości cegieł. Już ubiegłej jjwio- 
sn • brak było cegieł, lecz przez lato cegielnie p ra ­
cowały energicznie. Pomimo to obecnie wyczer- 
pa się prawie cały zapas, a jedyną nadzfeją jest 
to, że z powodu ciepłej pory można będzie zaw- j 
cz su przygotować zapas na wiosnę, kiedy ruch bu­
dowlany jeszcze bardziej się wzmoże. Ceny се- 
gl ł  poszły obecnie w górę. W okolicach War- 
sz iwy jest przytym mało gliny, natomiast rozw i­
nęła się produkcja cegieł w okolicach Piaseczna, 
G iry  Kalwarjt I Wawra, skąd kole jkami dowożą 
diżo cegieł do Warszawy.

uniwersytetu warszawskiego na wycieczkę nauko 
wą. W  grupie tej znajdowało się kilka żydówek, 
które przyszły już były na dworzec. Tymczasem 
prorektor zawiadomił je. że pojechać nie mogą. 
Przyczyną te j niespodzianki było, Iż prorektor o- 
trzymał, jak donosi „W arsz ; Słowo*, drugi te le­
gram od naczelnika m. Petersburga, który zaw ia ­
domił, że dał pozwolenie na przyjazd wycieczki 
do Petersburga, ale wyraz „zezwalam* nie doty­
czy kurststek— żydówek. Zawiedzione powróciły do 
domu

Kolej Doniecko Dąbrowska. Kijowski komitet 
rozdzielczy na ostatnim swym zebraniu uznał za 
bezwarunkowo niezbędne w interesach handlu i 
przemysłu zbudowanie kolei Donlecko-Dąbrowskiej. 
Projektowi tej kolei byli przeciwni tylko przedsta­
wiciele kolei rządowych.

S trasz l iw a  śmierć. W noc wigil i jną w hotelu 
„Savoy* przy ul. Nowy Świat w Warszawie zg i­
nął straszliwą śmiercią czterdziestokllkoletni S. 
Witkowski, zajmujący się stale czyszczeniem w in ­
dy hotelowej. Znajdując się w dźwigni na parte­
rze. W itkowski prawdopodobnie potknął się i nogi 
jego dostały się między wagonik windowy a ścia­
nę, a że jednocześnie, tracąc równowagę, wypu­
ścił z rąk hamulec, winda poruszyła się i  przy­
gniotła go, powodując śmierć natychmiastową. Z  
powodu obluzowania się lin windy, niepodobna by ­
ło uwolnić zwłok nieszczęśliwego, zwieszających 
się między parterem a 1-em piętrem. Wezwana 
nad ranem straż ogniowa po wyrąbaniu podłogi 
windy i odgięciu przytrzymującej ją sztaby, zdoła­
ła dopiero wydebyć zwłoki. Zab ity  pozostawił żo­
nę i k ilkoro dzieci.

Zbrodnia. W miejscowości Młynek pod Kruszy­
ną, w piotrkowskim, znaleziono zwłoki zamordowa­
nego niejakiego Józefa Iwańczyka, który wraz ze 
swą rodziną mieszkał na tak zw. wyrobku u ga­
jowego. Na mocy poszlak i podejrzeń rodziny 
Iwańczyka, aresztowano chłopa z W lk łowa, Per- 
lińsklego, oraz b. gajowego Dziurkowsklego.

Sprawy szkolne. W  magistracie kaliskim od­
była się narada obywateli w sprawie szkół począt­
kowych. Wobec znacznego zwiększenia się liczby 
mieszkańców miasta postanowiono otworzyć dwie 
nowe szkoły początkowe: jedną w okolicach
Chmieln'ka 1 drugą w okolicach ul. Nowej. Prócz 
tego pensję nauczycieli i nauczycielek postanowio­
no podnieść o 50 rb. rocznie.

N ew a kolej. W pierwszych dniach stycznia w 
komisji do spraw budowy nowych kolei rozważaną 
będzie sprawa budowy kolei Wapntarka —  Jampol 
— Soroki— Markuleszty. Kolej tę budować zamie­
rza konsorcjum kapitalistów miejscowych z p. A- 
lejnikowem na czele.

Częstochowskie Macoehy na Śląsku. Śląsk ma 
również cudowny obraz Matki Boskiej we Frydku. 
Na odpusty, odbywające się k ilka razy w roku, 
schodzą się rzesze ludu z dalekich stron, z całego 
Śląska, z Moraw, ze Słowaczczyzny i Galicji. Ze 
względu na polskich pątników przybywają dość l i ­
cznie polscy kaznodzieje i spowiednicy, a między

Straszny wypadek wydarzył się na przejeździć 
poi stacją Radom. Oto szosą skaryszewską wie- 
czJrem dążyła jednokonka pocztowa, która gdy się 
znilazła na plancie kcle jcwym, najechał na nią po­
c i « .  Na owej jednckonce, wiozącej pocztę z Iłży, 
sieiizlał urzędnik pocztowy, 20 letni Józef Rok, 
wctnica Karci Pietruszek 1 podróżny Jan Sędorow 
ski Uderzona przez parowóz jednokonka została 
odrzucona, przyczym zabił się na miejscu urzędnik 
Ro:, a Pietruszewski 1 Sędorowski silnie zostali 
potuczeni.

!y s ta w a  rolnicza. Gubernator radomski poz- 
ł Radomskiemu Towarzystwu Rolniczemu urzą- j Specjalność", choroby g a rd ła ,  П053 І USZÓW, 
w sierpniu roku przyszłego miejscową wysta-

DR. K. I tBR0>HSK\
P O W R Ó C I Ł

we rolniczą w Sandomierzu. ф  wystawie tej mo­
gą wziąć udział rolnicy z pow. sandomierskiego, 
opaowskiego I Iłżeckiego.

Sobór na placu Saskim w  W arszaw ie . Dono­
szą z Petersburga, że synod żąda wyznaczenia 
jednorazowego kredytu w sumie 200,000 rb., na 
ukończenie budowy soboru na placu Saskim. 
Dzwonnica nowego soboru według „Warszaw. Sło 
w a t ,  poważnie jest zagrożona. Mury dzwonnicy 
krupzeją szybko ped wpływem opadów atmosfery­
cznych; skutkiem braku warstwy ochronej cemen­
tu lub asfaltu na podłodze niższej i wyższej ga- 
le r j ł  zewnętrznej cegły już się rozsypują, a wilgoć 
dostaje się wewnątrz murów; podobnież pod w p ły ­
wem opadów a skutkiem braku farby ochronnej, 
rdza przegryza kręte schody żelazne, szczególniej 
w pobliżu mniejszych dzwonów.

Niespodzianka, w  tych dniach wyjeżdżała z W ar­
szawy do Petersburga grupa studentów 1 kursistek

Ul. Czechowska, hotel „Janina“ .
497—1 — 1

K R A K Ó W  Ul. P O S E L S K A  L . 22.
Po zmianie właściciela gruntownie zewnątrz 

odrestaurowany. Pokoje na parterze i piętrze no­
wo urządzone, parkiety, światło elektryczne, ko ry­
tarze ogrzewane, restauracja, łaz ienki, telefon i 
stajnia w miejscu.

Cena pokoi ze ś w ia tłe m  1 usługą  
od 2 koron w z w y ż .  468—8—6

m iU W E R A T E  „KURJERA" TPZYjyUJA WSZYSTKIE URZĘDY FOGZTOWE.
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Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Innymi chętnie przyjeżdżali tu „o jcow ie “ Paulin i z 
Częstochowy. Na k ilka  ledwie tygodni przed od- J 
kryciem  zbrodni jasnogórskich był tu we własnej 
osobie jeden z głównych uczestników mniszej szaj* : 
k i świętokradców 1 skrytobójców, a m ianowicie ks. j 
Izydor Starczewski. W yg łosił on wtedy m iędzy in- 
nemi po polsku kazanie także w miejscu odpusto- j 
wym na Praszywej (góra z kościółkiem obok Fryd- | 
ka). Jeden z uczestników tego kazania, które się 
odbywało pod gołym niebem, tak opisuje jego 
przebieg:

Ks. Izydor Starczewski m ów ił z ogromnym za­
pałem, zdawało się, że mówi w natchnieniu; opo­
w iadał o okradzeniu obrazu częstochowskiego 1 
wspomniał wyraźnie, że istn ie ją  dowody na to, iż 
zbrodni tej dopuścili się bezbożni socjaliści, po­
czym wzywał do ofiar na rzecz Częstochowy, aby 
„napraw ić to złe i zmyć tę hańbę". Lud był s tra ­
sznie rozgoryczony na socjalistów, a księża pod­
burzali go jeszcze, rozdając obrazki, przedstawia­
jące uszkodzony i obrabowany obraz M atki 
Boskiej.

Niedobrzy pasterze! „Sankt P ieterburgskija  
W iedomostt* zamieściły świeżo niezwykle znam ien­
ną korespondencję z Siedlec. Znaj dujemy tam 
opis stosunków pomiędzy owieczkami a pasterza­
m i w eparchji prawosławnej chełmskiej, opis, 
przedstawiający pasterzy w świetle niezbyt po 
chlebnym. Przytym  korespondent siedlecki dzien­
nika petersburskiego gani biskupa Eulogjusza, 
podkreślając, iż praca jego w Dumie państwowej 
odrywa go od spraw eparchjalnych, gdzie stan 
rzeczy jest nad wyraz smutny.

„S t.-P le t. W ied.“ tak przedstawiają ów stan 
rzeczy:

„Stosunki między duchowieństwem a parafjana- 
m i, którzy pozostali przy prawosławiu bardzo się 
pogorszyły. Z  dnia na dzień duchowieństwo traci 
nawet szacunek u ludności. Można byłoby po 
części objaśnić w ielką ilością ludności przecho­
dzącej na katolicyzm , ale są i inne smutne przy­
czyny. Są parafje, w których duchownego widuje 
się nie częściej, niż raz na dwa tygodnie. R o­
dzina jego dla wychowywania dzieci mieszka w 
mieście, w odległości 2 0 — 25 w iorst od parafjl. 
D la oszczędności, chociaż zupełnie nie jest uwa­
żany za biednego, mieszka 1 on z rodziną, tłóm a- 
cząc się tym , „że ma mało parafjan, rzadko u 
m lerają i rodzą się, a niedaleko, bo 6— 7 wiorst, 
są inne parafje". Inni duchowni mieszkają w ma­
jątkach, przyjeżdżają zaś ty lko  na nabożeństwa, 
lub dla odebrania dzierżawy z ziemi. Domy ce r­
kiewne nieopalane przez całe szeregi lat, gn iją , 
parkany cerkiewne i  cmentarne oddawane są na 
opał dla włościan. Jakie obowiązki pasterskie 
wypełniają c i proboszcze, mające .100 rb. m ies ię ­
cznie, wiedzą tylko oni sami i koęsystorz chełm s­
k i, prowadzony przez duchowieństwo soborowe, 
którego krew ni zajmują m iejsca pasterskie w na­
szej gubernjl.

„Prace zaś w Dumie państwowej, prawdę m ó­
wiąc, zupełnie zdyskredytowanej w oczach ludno ­
ści,—  odciągają w ładykę Eulogjusza od opieki 
nad powierzoną mu e pa rch ją ".

Tym  znamlennlejsza jes t ta skarga owieczek 
na złych pasterzy, iż zamieścił ją  bynajm niej nie 
libera lny dziennik petersburski.

Za niezameldowanie lokatorów skazano na 10 
rb. kary lub 3 dni aresztu pp. Antoniego W ie de ń ­
skiego i Sed lina z Kośmlnka,

Lllbel. Tow. Rolnicze otrzym ało pozwolenie na 
dwa odczyty: dnia 20 b. m. p. Gózowskl będzie 
m ów ił w Krzczonowie i dnia 2 stycznia p. Antoni 
P ią tkow ski w N iędźw lcy.

Zamiast kwiatów na trumnę A. M illera, pp. Kop­
czyńscy złożyli w n szej Redakcji rb. 3 na wpisy 
dla niezamożnych uczni.

Komitet zabaw Tow. Wzajem. Pomocy Rzemieśl. 
i Handlujących m. Lublina Początkowska № 6,
zawiadamia, iż w dniu 6 Stycznia 1911 roku w 
lokalu Towarzystwa odbędzie się „C hoinka  dla d z ie ­
ci w  połączenia z Zabawą dla dorosłych“ —  dla 
członków, ich rodzin i zaproszonych przez człon­
ków gości.

Cena wejścja: a) dla członków panów po kop . 30. 
b) dla panów, wprowadzonych przez członków, po 
kop. 50, c) dla pań po kop. 20, d) dla dzieci po 
kop. 10. Początek o godzinie 6 ej wieczorom.

SPR AW A W SC H O D N IA .
Paryż 28 grudnia. Decchanel ogłosił w (Tem p- 

sie) artykuł, w którym  żąda wyraźnego zaakcento­
wania wspólnej po lityki F rancji, Rosji i A ng lji w 
sprawie wschodniej. W razie ocosobionego w y­
stępowania tego lub owego mocarstwa, należącego 
do trijporozum ian ia , z jakim kolw iek rządem mo­
carstwa, należącego do trójprzym ierza, są pożąda­
ne ostrożność i jasność* д

GROZA STRAJKU. T
Medjolatl 28 grudnia. Większość kole jarzy we 

Włoszech oświadczyła się za porzuceniem pracy i 
za sabotażem.

Z powodu złych dróg doszło do następującego 
przykrego zajścia między kupcami z Łęcznej 1 
włościanami z pod Mełgwl. W nocy z piątku na 
sobotę gospodarze z Mełgwl pilnowali pól swoich 
pod Łęczną.

Było już po północy, kiedy spostrzegli furmanki 
jadące polami przez oziminy. Gospodarze zatrzy 
mali jadących. Okazało się, że są to kupcy z 
Łęcznej, którzy puścili się polami na przełaj, chcąc 
uniknąć okropnej drogi na frakcle.

Gospodarze zmusili kupców do zwrócenia na trakt 
i zażądali od nich zapłaty za zniszczone oziminy; 
kupcy zapłaty odmówili. Wówczas gospodarze za­
brali kupcom część wiezionych przez nich towarów.

Kupcy wnieśli skargę do sądu o samowolę.

T e l e g r a m y .

NIEM CY NA KAR O LIN A C H .
Berlin, 28 grudnia. Przygnębiające wrażenie 

wywarła tutaj wiadomość o zamordowaniu czte­
rech urzędników niem ieckich na wyspie P o iape, 
należącej do grupy wysp Karolińskich. Wys-ano 
tam dwa okręty wojenne. Do Ponape przybyło już 
stu żołnierzy policyjnych. Dotychczas krajowcy nie 
rozpoczęli jeszcze kroków nieprzyjacie lskich prze­
ciw europejczykom. Przypuszczają, że przyczyną 
zamordowania czterech urzędnisów było przymu­
szanie krajowców do budowy dróg.

W YBU C H  B E N ZY N Y .
Paryż 27-go grud ііа . Z  Katan ji donoszą o 

strasznej katastrofie, wywołanej przez wybuch 
benzyny. Z  wozu, naładowanego benzyną, spadła 
na bruk uliczny beczka benzyny i natychmiast 
eksplodowała. Z  powodu tego wybuchu eksplodo­
wały także wszystkie beczki, złożone na wozie. 
Płonąca benzynarozhła się na sąs ie ln ie  domy. W ie ­
le osób uległo strasznym poparzeniom. K ilka  do­
mów zgorzało do szczętu.

W A L B A N II.
Paryż 27-go grudnia. Do (M alina) donoszą z 

Sofij: Dwa tysiące powstańców albańskich w D i - 
brze oświadczyło, że złocą broń pod następujący­
mi warunkam i: 1) nieograniczona amnestja, 2) 
wolność wychowywania m łodzieży, a zwłaszcza 
przyznanie a lbańcz/kom  prawa do języka narodo­
wego w szkołach, 3) ponowne otwarcie szkół a l­
bańskich, zamkniętych przez rząd turecki. P o ­
wstańcy oświadczyli, że jeżeli rząd turecki nie 
zgodzi się na te wszystkie warunki, walczyć będą 
do ostateczności.

Z A N IE C H A N IE  STRAJKU.
Nowy Jork 28 grudnia. Zapowiadany stra jk 

25,000 maszynistów kolei zachodnich nie dojdzie 
do skutku, gdyż Towarzystwa zdecydowały się na 
podwyższenie płacy w łącznej sumie czterech m ll- 
jonów dolarów.

W W A T Y K A N IE .
Rzym 27 go grudnia. Z kół watykańskich d o ­

noszą, iż Papież dlatego obszedł się łaskawie z 
księciem M aksym lljanem saskim, iż wymagały te 
go względy dyplomatyczne. Poza tym  chodziło 
Papieżowi także o to, aby nie robić trudności 
katolicyzm owi niemieckiemu.

U STĄ P IE N IE  AEH R E N TH ALA?.
Paryż 27-go grudnia. Pogłoskę o ustąpieniu 

b lizkim  hr. Aehrenthala łączą tu z planami da­
leko idącej polityki czynnej przyszłego władcy 
Austro- W ęgier.

NOW E O FIAR Y LO T N IC T W A .
Paryż 28 grudnia. Dziś zrana lo tn ik  Lafond z 

podróżnym Tola wzbili się w powietrze z lotniska 
w Issy les Moullnaus w celu odbycia podróży na ­
powietrznej z Paryża do Brukseli. W krótce jednak 
po wzlocie aeroplan ich przewrócił się uderzony 
w iatrem  i spadł ze znacznej wysokości. Lafonda 
1 Tolę dobyto z pod szczątków aeroplanu w sta ­
nie tak ciężkim, że obaj skonali w drodze do szpi­
tala.

KRYTYKA
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM 

SPOŁECZNYM, NAUCE I SZTUCE, 
pod redakcją Wilhelma Feldmana.

K R Y T Y K A  jest wyrazem niezależnej myśli 
politycznej, kulturalnej i artystycznej; nie służy ża­
dnej partji lecz ogólnej idei wyzwolenia i  tw ó r­
czości; wszystkie prądy w tym kierunku zdążające, 
a nie mogące się przejawiać w innych czasopis­
mach, znajdują w „K ry ty c e “  swobodny azyl. Stąd 
niezmierna żywotność pisma.

K R Y T Y K A  rozpada się na dwa dzia ły. P ie r­
wszy, społeczno-polityczny, umieszcza rozprawy za­
sadnicze i przegląd miesięczny życia poetycznego, 
kuturalnego ruchu re lig ijnego, naszycjh wydaw­
nictw . D rugi dzia ł, artystyczny, umieszcza u tw o­
ry beletrystyczne, rozprawy z dziedziny filozo fji 
i K ry tyk i lite rackie j, nadto w każdym № L is ty  o l i ­
teraturach obcych i charakterystyka, w yb it lego ar­
tys ty— plastyka. Każdy № przynosi też k ilka  re ­
produkcji dzieł artystycznych w osobnych dodat­
kach kartonowych. Bogaty dzia ł in form acji z dzie­
dziny nowości książkowych, teatrów  polskich, w y­
staw artystycznych, czynią K R Y T Y K Ę  odbiciem 
współczesnej umysłowości polskiej.
------------------  Prenumerata wynosi: ------------------
Rocznie 10 rb., półrocz. 5 rb., kwarta ln ie  2 50 k.

Prenumeratę uiścić najlepiej pocztą adresując: 
Adres Redakcji i Adm in is trac ji.

Kraków, ulica Stachowskiego L. 14.

Rozkład pociągów na st Lublin.
 Sezon z im o w y  ;—  ..—

Od dnia 38-gfo października 1910 r. 
O d c l i o d z ą ,  z  Lublina
Do Warszawy.

7 m. 30 rano osob. 
9 m. 0 rano poczt. 
4 m. 30 popoł. osob. 
12 m. 37 w n. miesz. 
12 m. 08. rano IV  ki.

tio Kowla.

6 m. 1 4 rano miesz. 

2 ro. 2 7 popoł. osob. 

9 m. 1 wiecz. poczt. 

9 m 23 wiecz. IV  ki.

Do Łukowe.
3 m. 21 pop. miesz.
6 m. 55 r. II і IV  U. 
Przychodzą z Łukowa 

8 m. 43 r. miesz.
7 m.34 w. II і IV  Ы.

»»
итеддіаi«

TYGODNIK K R A J O Z N A W C Z Y  IL U S T R O W A N Y .
wychodzi w Warszawie 

------------------  pod redakcją Kazimierza Kulwiecia.

Podaje a rtyku ły  naukowe, dotyczące przyrody 1 dz ie ­
jów kraju ojczystego, prace z zakresu przyrodozna- 
stwa ogólnego oraz gieografji powszechnej, wraże­
nia z wycieczek i podróży, opisy zabytków i cie­
kawszych miejscowości kraju 1 ziem przyległych, 

i fe ljetony i kronikę krajoznawczą oraz sprawozda­
nia z lite ra tu ry  i działalności instytuc ji naukowych.

Redakcja i  Adm inistracja —
w W arszawie, Aleje Jerozolimskie 29.

P R Z E D P ŁA T A  w W AR SZAW IE : rocznie rubli 5 .
półrocznie rb. 2 kop. £0, kwarta ln ie  rb. 1 k. 25. 

Z  P R ZE S Y ŁK A  PO CZTO W A: rocznie rb. 6 kop. 50 
półrocznie rb. 3 kop. 30, kwarta ln ie rb. 1 k. 35.

Prospekty i numery okazowe g r a t i s .

й А й А й й й й йP M  P I V  P W  W W  P I W

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8. —  Dom Handlowy L. i E. Metzl 
&  C-e, ul. Marszałkowska N® 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro). —  Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska N2 120,

Redaktor 1 wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia .Estetyczna" R. Jaczewsklej.


